czyli nutka żalu 
za wszystkim, 


co ostatnie 


„A szlachta ciągle pije 
i wiwaty wznosi: 


Napoleona, Wodzów, 
Tadeusza, Zosi, 


Wreszcie z kolei wszystkich 
trzech par zaręczonych, 


Wszystkich gości obecnych, 
wszystkich zaproszonych...” 


| — Słowem tłumnie, barwnie i wesoło 
w soplicowskim dworku. Zapraszamy 
tam również Czytelników. Relacji z wy- 
stawy w warszawskim Muzeum Litera- 
tury szukaj na stronie 3. 


Fot. Kajetan Adamowski 


km ->279/ WPA 


1.50 ZŁ JJ 


CENA 


ZŁOTA LAMPKA 
GORNICZA 
DLA KONINA 


W Górniczym Domu Kultury w Zgorzelcu odbył się Il Międzysz- 
kolny Finał Turnieju o Złotą Lampkę Górniczą, rozegrany między 
reprezentacjami szkół prowadzonych przez Zjednoczenie Węgla 
Brunatnego i Elektrowni we Wrocławiu. W sprawdzianie praktycz- 
nym, polegającym na rozmontowaniu ipowtórnym zmontowaniu 
jednej z maszyn pracującej na odkrywce, najlepsi okazali się 
gospodarze, tzn. Zasadnicza Szkoła Górnicza w Bogatyni. W osta- 
tecznej punktacji, na którą złożył się poza tym test pisemny i quiz 
z teorii, zwyciężyła reprezentacja Konina, pokonując kolegów 
z Bogatyni, Bełchatowa i Kamieńska. (jm) 


Coś małego 
dla... młynka 
i innych 


RFN. (Inf. wł.) Przedmiot widoczny nazdję- 
ciu to mikrowyłącznik. Nie byłby on żadnym 
p”zebojem technicznym, gdyby nie małe roz- 
miary. Wyprodukowany niedawno przez fir- 
mę „Telefunken” jest kilkakrotnie mniejszy 
od używanych powszechnie. Urządzenie to 
może znaleźć zastosowanie nie tylko w skom- 
plikowanej aparaturze elektronicznej, lecz 
i w gospodarstwie domowym. Łatwo daje się 
np. wmontować w ściankę młynka w taki 
sposób, że dokręcenie pokrywy pojemnika 
na kawę automatycznie włączy silniczek. 

(mat) 


„HAWANA 
— 78" 


DO 
ZOBACZENIA 
NA KUBIE! 


(Inf. wł.) Do rozpoczęcia XI Światowe- 
go Festiwalu Młodzieży i Studentów po- 
zostało jeszcze sporo czasu, ale przygoto- 
wania już trwają. Na fundusz festiwalowy 
„Hawana — 78” nieustannie napływają 
pieniądze od młodzieży z całej Polski. 
Działa także Międzynarodowy Komitet 
Przygotowawczy, w skład którego wcho- 
dzi blisko 200 przedstawicieli, z ponad 80 
organizacji międzynarodowych, repre- 
zentujących różnorodne nurty polityczne. 
Po raz pierwszy festiwal przeniesie się na 
drugą półkulę, w egzotyczną scenerię Ku- 
by. Do tej pory bowiem młodzież z całego 
świata zjeżdżała do Europy, aby tutaj za- 
manifestować swoją solidarność z naro- 
dami walczącymi o wyzwolenie, demo- 
krację oraz suwerenność. Tegoroczny fes- 
tiwal w Hawanie odbywać się będzie pod 
hasłem — „O antyimperialistyczną soli- 
darność, pokój i przyjaźń”. 

Delegacja polska liczyć będzie okoł 450 
osób. W jej skład wejdą najlepsi z najlep- 
szych, przodownicy w pracy i nauce. Ich 
pobyt na Kubie będzie okazją do zapozna- 
nia młodzieży z całego świata z dorob- 
kiem polskiego ruchu młodzieżowego. 

(ach) 


Dziś, tak jak w każdy wtorek NASZ DĄ4 


i czwartek czekamy na Wasze pyta- 
nia dotyczące wyboru przyszłego TELEFON O R 


zawodu. Jeśli masz jakieś wątpli- 


wości, nie możesz się zdecydować, 21 -47-06 ki o 
P 


nie znasz adresów interesujących za b 
Cię szkół — zadzwoń do Warszawy CZYNNny dziś Ą KE 
pod numer 21-47-06. Postaramy 


się pomóc. Czekamy! od godziny 15 do 17 


Nareszcie 
dowód osobisty! 


| 


SOCHOCIN (HSI). W Urzędzie Stanu Cywilnego w Sochocinia 
odbyła się uroczystość wręczenia dowodów osobistych. Otrzymałoje 
trzydziestu harcerzy z terenu gminy, z rąk | sekretarza Komitetu 
Gminnego PZPR, tow. W. Wiśniewskiego. Uroczystość tę uświetnił 
występ artystyczny przygotowany przez harcerzy ze Zbiorczej Szkoły _ 
Gminnej i Zasadniczej Szkoły Rolniczej. A wszystko to odbywało się 
przy herbacie i ciastkach, o co zadbały członkinie miejscowego koła 
gospodyń wiejskich. (aug) 


500 lat 
ma jałowiec — olbrzym 
z Pamiru 


ZSRR (PAP). W jednym z wąwozów w Pamirze leśnicy znaleźli gigantyczny 
jałowiec o wys. prawie 70 metrów i średnicy korony ok. 20 metrów. Tak 
ogromny okaz znaleziono tam po raz pierwszy. Jałowiec rosnący samotnie na 
krawędzi uskoku górskiego ma dwa pnie i zdaniem specjalistów liczy sobie 
ponad 500 lat. (kl) 


Na politycznej scenie 


RODEZYJSKA 
„PRZYMIARKA” 
DO NIEPODLEGŁOŚCI 


Rodezja w ciągu minionych lat była 
symbolem rasizmu w jego najbardziej 
wyrafinowanej formie, Przypomnij- 
my: terytorium zamieszkałe przez 7 
milionów rdzennej ludności afrykań- 
skiej rządzone było przez elitę wyło- 
nioną spośród 260 tysięcy białych 
przybyszów, W ich ręku pozostawała 

| pozostaje — cala gospodarka rode- 
zyjska, im też przysługiwały wszyst- 
kie prawa obywatelskie. Afrykanie 
sprowadzeni zostali do roli taniej siły 
roboczej, pozbawionej jakiegokol- 
wiek wpływu na losy rodzinnej ziemi. 

Naród Zimbabwe, zamieszkujący 
te tereny, od wielu lat prowadzi walkę 
zbrojną, inspirowaną i kierowaną 
przez Front Patriotyczny. Jego przy- 
wódcy, Josua Nkomo i Robert Muga- 
be, prowadzą także walkę na płasz- 
czyźnie politycznej, Samozwańczy 
premier Rodezji, Jan Smith, zmuszo- 
ny w końcu do rozmów z czarną wię- 
kszością kraju, z uporem nie chce 
uwzględniać nawet faktu istnienia 
Frontu. Poddając się naciskom ze 
strony Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii zdecydował się na 
negocjacje jedynie z trzema ugodo- 
wymi przywódcami murzyńskimi. 
Mocarstwa zachodnie, początkowo 
przeciwne pertraktacjom w tak wą- 
skim „gronie”, w ostatnim czasie 
zdają się akceptować plan Smitha. 
A plan ten przewiduje, że choć 
w przyszłym parlamencie państwa 
Zimbabwe znajdzie się 75 procent 
Afrykanów, nie będą oni mieli jednak 
żadnego praktycznego wpływu na 
wprowadzane ustawy. 

W pierwszych dniach marca rząd 
Smitha po dwumiesięcznych nego- 
cjacjach zawarł z ugodowcami mu- 
rzyńskimi tzw. porozumienie wstęp- 
ne. Na jego podstawie Afrykanie uzy- 
skaliby niepodległość 31 grudnia br. 
Nowa rzeczywistość nie przedstawia 
się jednak optymistycznie. Front Pa- 
triotyczny Zimbabwe zareagował na 
fakt podpisania separatystycznego 
układu zwiększoną aktywnością poli- 
tyczną na arenie międzynarodowej 
i nasileniem akcji partyzanckich we- 
wnątrz kraju. Przeciwko porozumie- 
niom wypowiedziała się na forum 
ONZ także grupa państw afrykań- 
skich sąsiadujących z Rodezją. Z tak 
jaskrawo fikcyjnym tworem politycz- 
nym nie chcą graniczyć nawet pańs- 
twa gospodarczo od niego uzależnio- 
ne. Politycy zachodni w odpowiedzi 
na międzynarodowe protesty zapro- 
sili do Londynu Josua Nkomo i Ro- 
berta Mugabe na spotkanie, na któ- 
rym ostatecznie mają zdecydować, 
czy porozumienie wstępne zostanie 
poparte przez ich rządy. Jest jednak 
możliwe, że przywódcy patriotyczni 
zaproszenie to odrzucą — stanowisko 
mocarstw zachodnich jest zbyt stron- 
nicze, a ich sympatie wydają się skła- 
niać ku polityce Smitha. Państwo ja- 
kie powstałoby w wyniku realizacji 
dotychczasowych porozumień nie 
różniłoby się zasadniczo od Rodczji 

w jej obecnym kształcie. (mz) 
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GDY - DAWNIEJ 
człowiek chciał okroślić kształ 
wybrzóży Bałtyku, poznać zaso: 
by Borów Tucholskich lub bo- 
gactwa Śląska, musiał przo 
mierzać sotki kilomotrów ro 
biąc pomiary, prowadząc no 
tatki. Obecnie wystarczy złożyć 
zamówienie w OPOLIS, by za 
kilkanaście dni otrzymać raport 
tak szczegółowy, nad jakim kie 
dyś musiałby pracować przoz 
całe miesiące zespół wykwalifi- 
kowanych badaczy w toronie 

OPOLIS - to Ośrodek Prze- 
twarzania Obrazów  Lotni- 
czych i Satelitarnych. Jeden 
z naszych najmłodszych zespo- 


ł k Fotografia 

ów nau owych, usytuowany w promieniach 

przy Instytucie Geodezji i Kar- podczerwonych 
wykonana 


tografii, jest zarazem jednym 
z najsilniej związanych z gospo- 


darką. Dzięki połączeniu tech- graniczne 
nik, oferowanych przez elektro- [vai óęcąj * 


nikę i kosmonautykę, uzyskano 
tu możliwości, o jakich przed 


pe x ; po stronie 
pięcioma jeszcze laty można amerykańskiej, 
było tylko marzyć. Powstała pola sąw. 


nowa technika informacyjna, 


zwana teledetekcją, która po- w kolorze ; 
a, h 5 r ; 

sługuje się najnowocześniej- (Część niebo kai 

szym sprzętem: superkamera- sucha I nieurod: 


mi fotograficznymi, satelitami, 
aparaturą do interpretacji 
zdjęć, z których każde obejmuje 
obszar dwóch województw — 
i oczywiście komputerami. 


s rodzaju 
Do sporządzania map wód fotografii. 
podskórnych wykorzystuje się Grakawi estadini: 
m. in. podczerwień. Nawet ob- czy potraficie 
szary podmokłe, gdzie woda rozpoznać, 


występuje na głębokości 1-1,5 
m, są wyjątkowo dobrze rozpo- 
znawane na zdjęciach wykona- 
nych tą metodą. Na takich foto- 
grafiach wykonywanych 
w pewnych odstępach czasu, 
można też śledzić zmiany po- 


z wys. 240 km 
przedstawia tereny 


Dzięki nawodnieniu 
części doliny 


doskonałym stanie, 
(na fotografii 


wyraźnie odcina się 
kólorem niebieskim. 
Okoliczne góry 
również 
nieurodzajne 

mają taki sam 

kolor na tego 


jaki fragment 
naszej planety 
sfotografowano 

na dolnym zdjęciu? 


ZIEMIA 
WIDZIANA 


ŻE 


SPUTNIKA 


niszczących drzewa. 


wykrywać inwazje szkodników 


zabudowy; zaleganie mgieł 
opady pytów i gazów 
OPOLIS korzysta m 


zdjęć wykonywanych przez gą 
tolitą, który powraca nad tę sa 
mą część obszaru Polski co 1ą 
dni 910 km 
Umożliwia to śledzenie zmian 
zachodzących na powierzchni 
kraju. Obejmujący Polską kom 
plot 20 zdjąć dostarcza ogrom 
ną liczbą informacji 

Mimo stosunkowo krótkiego 


na wysokości 


czasu działania OPOLIS wyko 
nano (tu szeroqg interesując ych 
prac: zarajestrowano zmiany 


form tarenowych w rejonach 
intensywnaj gospodarki w wy 
niku przemieszczania  ma4 


ziamnych, powstawania rwałą 


wisk odpadów  przemywo 
wych, wykopów, nasypów itp 
Opracowano mapy użytkową 
nia ziem w wybranych obszą 


rach były to m. in. analizy 
struktury zasiewów w niektó. 
rych gminach. Wykonano rów 
nież wiale prac dla gospodark 


wodnej, jak np. ustalanie zasię 


gu fali powodziowej, okraślę 
nie zmian poziomu wód grunń 
towych podczas wialkich robót 
ziemnych, a także ustalono zz 
sięg zanieczyszczeń wód po- 
wierzchniowych substancjami 
oleistymi; pozwala to na o wie. 
le bardziej dokładną kontrolą 
skuteczności działania oczysz 
czalni ścieków. 


OCZYWIŚCIE prze. 


prowadzone dotąd badania 


wyczerpują małą część 
możliwości, jakie stwarza 
teledetekcja 

Ośrodek Przetwarzania 


Obrazów Lotniczych i Sate- 
litarnych gromadzi więc na 


ziomu wód gruntowych, jakie 
mogą występować np. w wyni- 
ku melioracji. W taki sposób 
zaobserwowano tworzenie się 
leja depresyjnego, który po- 
wstał w wyniku odwadniania 
obszaru przeznaczonego pod 
budowę Huty „Katowice”. 

Inny ton ma na zdjęciach 
w podczerwieni roślinność — 
jest on bardzo jasny, prawie 
biały, a przy tym różny dla po- 
szczególnych gatunków roślin. 
Wykorzystuje się praktycznie 
i tę cechę dla potrzeb służby 
rolnej. 


OD NIEDAWNA 


stosuje się nową technikę lotni- 
czej fotografii barwnej w pod- 
czerwieni. Takie zdjęcia pozwa- 
lają nawet na zróżnicowanie 
obrazów drzew tego samego 


stanu zdrowia, bowiem drzewa 
chore wyraźnie różnią się od- 
cieniem od nietkniętych choro- 
bą. Pozwala to przede wszyst- 
kim na szybkie określenie stanu 


drzewostanu. 


sanitarnego 
W Polsce takimi badaniami ob- 
jęto dotąd lasy iglaste, otacza- 


jące zakłady przemysłowe. 
Dzięki tej metodzie można też 


Specjalna technika stosowa- 
na przez OPOLIS — zdjęcia w da- 
lekiej podczerwieni — pozwala 
zamieniać niewidzialne dla lu- 
dzkiego oka promieniowanie 
cieplne na obraz możliwy do 
sfotografowania. Takie obrazy 
termalne, wykonywane z sa- 
molotu lub z satelity, pozwoliły 
na otrzymanie informacji nie- 
możliwych do zdobycia przy 
pomocy tradycyjnych metod 
badawczych, lub też osiąga- 
nych ogromnym nakładem sił 
i środków. W ten sposób zba- 
dano wpływ wód odprowadzo- 
nych z elektrowni cieplnych do 
rzek i jezior na zmianę tempera- 
tury w tych zbiornikach. Obrazy 
termalne pozwalają na określe- 
nie temperatury wody w do- 
wolnym miejscu z dokładnoś- 
cią do 0,2”C ! Według tej meto- 
dy wyznacza się także obszary 
szczególnie niekorzystne dla 


taśmach magnetycznych 
wszystkie dane o środowi- 
sku geograficznym uzyski- 
wane różnymi metodami 
każdy fragment kraju bę- 
dzie w tym banku informa 
cji miał komplet zdjęć i ana- 
liz wykonywanych w odpo- 
wiednich odstępach czasu 
O tych sprawach mówił 
obszernie w Nowym Jorku 
na ostatnich obradach pod- 
komitetu nauki i techniki 
Komitetu ONZ do spraw Po- 
kojowego Wykorzystania 
Przestrzeni Kosmicznej - 
prof. Stefan Piotrowski, 
przewodniczący delegacji 
polskiej. 
WIESŁAW WOLSKI 
(Interpress) 
Fot. archiwum 


gatunku w zależności od ich 


W każdy wtorek i czwartek telefoniczna 
poradnia zawodowa „ŚM” cieszy się 
ogromnym powodzeniem. W ciągu dwu- 
godzinnego dyżuru odbieraliśmy około 
pięćdziesięciu telefonów z całej Polski. 
Wiemy, że nie wszyscy mogli się dodzwo- 
nić. Przepraszamy. Najwięcej szczęścia 
mieli ci, którzy dzwonili spoza Warszawy 
przez centralę międzymiastową. Panie 
z międzymiastowej przerywają bowiem 
już trwającą rozmowę. 

Relację dyżurów zacznijmy od anegdot. 
Oto jeden z naszych rozmówców koniecz- 
nie chciał znać adres szkoły, po ukończe- 


Telefon 
ciągle dzwonił 


niu której będzie mógł pracować z dzikimi 
zwierzętami. Musiały być dzikie, ale cyrk 
go nie interesował. Dodatkowo — miała to 
być szkoła zasadnicza. Dość długo trzeba 
było mu tlumaczyć, że takiej szkoły w Pol- 
sce i chyba na świecie nie ma. Ostatecznie 
nie został przekonany. 

Dwie dziewczyny prosiły o byle jakie 
adresy szkół średnich w Warszawie. Zasta- 
nawialiśmy się, dlaczego mają to być adre- 
sy byle jakie? I one same to wyjaśniły. Oto 
w szkole, następnego dnia, muszą oddać 
wypełnione ankiety, w których trzeba po- 
dać pełną nazwę i adres szkoły, do której 


złożą podania i dwa inne adresy szkół, do 
których chciałyby pójść, gdyby do tej 
pierwszej nie dostały się. Ponieważ te 
dwie panienki jeszcze nie wiedziały, gdzie 
będą uczyć się dalej, a wychowawca zmył- 
by im głowę za nie przyniesienie ankiety, 
wybrały najprostsze wyjście: wpiszą 
pierwsze lepsze adresy i „„lekcja” zostanie 
odrobiona. Można i tak! 

Większość jednak rozmów było poważ- 
nych i staraliśmy się podać jak najwięcej 
potrzebnych informacji. Bardzo często na- 
mawialiśmy do odwiedzenia poradni wy- 
chowawczo-zawodowej, która powinna 


wszystkim uczniom pomóc w wyborze za- 
wodu. Otrzymaliśmy jednak dwa sygnały, 
iż niektóre poradnie nie wywiązują się ze 
swoich zadań. 

Dzwoniła matka uczennicy klasy ósmej 
z Brwinowa. Okazało się, że ani nauczycie- 
le, ani pracownicy poradni nie potrafili 
córce doradzić, jaką wybrać szkołę. Nau- 
czyciele twierdzili, że nic nie wiedzą, Ppsy- 
cholog natomiast zajął się tylko tymi 
uczniami, którzy mają kłopoty ze zdro- 
wiem. Ci, którzy czują się dobrze, powinni 
radzić sobie sami! 

Jeszcze większą pretensję mamy do 
Miejskiej Poradni Wychowawczo-Zawo- 
dowej w Gryficach. Zgłosiła się tam pani 
(nazwisko i adres znane redakcji), której 
syn ma protezę nogi i niedowład prawej 
dłoni. W takiej sytuacji poradnia powinna 
skierować chłopca do takiej szkoły, w któ- 
rej da sobie radę i zdobędzie zawód, który 
będzie mógł wykonywać bez dalszego 
uszczerbku dla zdrowia. Poradnia nie 


uznała jednak za konieczne udzielić takiej 
porady! Wydaje nam się, iż redakcja „ŚM” 
nie jest po to, by wyręczać niektóre porad- 
nie w pracy, tym bardziej w tak skompliko- 
wanych sprawach. Prosimy bardzo o zała- 
twienie tej sprawy, oczekujemy także na 
wyjaśnienie, dlaczego w ten sposób po- 
traktowano chłopca i co ma on robić, jeśli 
ani matka, ani my nie znamy adresów 
szkół, w których mógłby kontynuować na- 
ukę. Ciekawe także, dlaczego szkoła pod- 
stawowa, nie zainteresowała się losem 
chłopca. Matka jest zaniepokojona. Mamy 
nadzieję, że szybko otrzyma pomoc od 
tych, którzy są do tego powołani. 
„, Na szczęście fo tylko nieliczne sygnały. 
iż dorośli, którzy odpowiedzialni są Za 
ułatwienie zawodowej decyzji, nie bardzo 
wywiązywali się ze swoich obowiązków. 
Telefon 21-47-06 będzie jeszcze czynny 
przez kilkanaście dni. Czekamy na Wasze 
telefony. 


KAZIMIERZ PASEK 


„„Długa”, 
nie przejmuj się! 


Zainteresował mnie list „Dłu- 
giej”, zamieszczony w jednym z nu- 
merów „ŚM”. Tak samo jak autorka 
jestem wysoka (173 cm) i jakoś nikt 
mi z tego powodu nie robi żadnych 
docinków i nikt mnie nie przezywa. 
Mamy w klasie koleżankę, która ma 
174 cm wzrostu, jest najwyższa 
wśród nas i również nikt jej nie 
przezywa. Na zabawach wszyscy 
bawią się jednakowo. Tym bardziej 
nie rozumiem stanowiska klasy, do 
której chodzi „Długa”. Przecież jest 
to zupełnie naturalne, że jedni są 
wyżsi, a inni niżsi. 

„Wodnik” 


Pomógł mi uśmiech... 


Po przeczytaniu wielu listów za- 
mieszczanych w „Redakcyjnej Po- 
czcie” zdecydowałem się do Was 
napisać. Piszę jako człowiek w pełni 
szczęśliwy. Zauważyłem, że w wię- 
kszości piszą do redakcji ci, którzy 
mają jakieś kłopoty. Chciałbym im 
powiedzieć, że prawdziwe szczęś- 
cie istnieje. Nie trzeba się zrażać 
chwilowymi _ niepowodzeniami. 
Każdy napotka w swym życiu chwi- 
le, w których będzie mógł oddy- 
chać pełną piersią i powiedzieć so- 
bie: „jestem szczęśliwy”. Przy 
okazji chciałbym dodać, że drogo- 
wskazem do szczęścia jest 
uśmiech. Zawsze staram się być 
optymistą i zarazić optymizmem 
najbliższe otoczenie. Ponieważ na 
mojej twarzy smutek jest rzadkim 
gościem, zyskałem sobie przyjaźń 
i zaufanie kolegów. Staram się być 
zawsze w zgodzie z własnym su- 
mieniem. Takie postępowanie dało 
mi przyjaźń i zaufanie rodziców 
i być może miłość dziewczyny, 
w której znalazłem bratnią duszę. 
Uporałem się z poważniejszymi 
kłopotami w szkole! A jednak gdy 
sięgam wstecz pamięcią, przypomi- 
nam sobie chwile, gdy nie wierzy- 
łem w istnienie szczęścia. Bywały 
chwile, kiedy miałem ochotę rzucić 
wszystko w kąt i ruszyć na długą 
wędrówkę po górach — jest to dla 
mnie najlepszy sposób na pokrze- 
pienie ducha. Wszystkim strapio- 
nym radziłbym jak najczęstszy kon- 
takt z naturą. Chciałbym, aby mój 
list stał się promykiem nadziei dla 
wszystkich nieszczęśliwych czytel- 
ników „Świata Młodych”. Propo- 
nuję, aby ci, którzy mają jakieś kło- 
poty, napisali do mnie, a ja w miarę 
możności będą się starał im pomóc. 
Obiecuję, że odpiszę na każdy list. 


Dariusz Stefański 
ul. Okrzei 23, 26-600 Radom 


Czy kara była słuszna? 


Ten list pisze siedem dziewcząt, 
które pewnego dnia samowolnie 
nie poszły do szkoły na zajęcia lek- 
cyjne, tylko zostały na rozgrywkach 
w hali sportowej. Następnego dnia, 
gdy zaczynałyśmy zajęcia, na lekcję 
wychowania obywatelskiego przy- 
szedł do naszej klasy dyrektor szko- 
ły, który zapytał się nas, czy zasta- 
nawiałyśmy się nad tym, co zrobi- 
łyśmy. Potem obwiniał przewodni- 
czącą samorządu klasowego, która 
też była z nami. Zakarę następnego 
dnia miałysmy przyjsc ubrane robo- 
czo i przez 6 godzin sprzątać klasę. 
Zadanie wykonałyśmy tak jak trze- 
ba, dlatego, że bałyśmy się obniże- 
nia nam stopni ze sprawowania. 
Czekamy na Waszą odpowiedź, czy 
zostałyśmy słusznie ukarane. We- 
zwano również naszych rodziców. 


Siedem dziewcząt 


OD REDAKCJI: Zdawałyście so- 
bie chyba sprawę, że za wagary 
trzeba będzie ponieść konsekwen- 
cje. Nie jesteśmy natomiast zwo- 
lennikami karania pracą. (wm) 


HARCERSKIE ZOBOWIĄZANIA 


w styczniu br 
podczas odsłonięcia 
pomnika inicjatora 

socjalistycznego 
współzawodnictwa 
pracy, górnika Win 
centego Pstrowskie 
go, uczestnicy spot- 
kania młodych przodowników nauki l pra 
cy województwa katowickiego wystoso 
wali do całoj młodzieży apel o podjęcie ry 
walizacji „Kto lepiej, kto gospodarniej”. 
„Uczniowie = czytamy m. in. w nim = roz: 
wijajcie przodownictwo w nauce i pracy 
społecznej, w szkole twórzcie klimat wy 
sokiej odpowiedzialności za postawy 
i wyniki w nauce, zwiększajcie swe wy 
siłkiw pracy na rzecz szkoły i środowiska”. 


W odpowiedzi na ten apel setki brygad 
i kolektywów młodzieżowych podejmuje 
inicjatywy i zadania mające na celu naj- 


Wielki najazd 
na Muzeum 
Literatury 


e trudno dziś uwierzyć jak nie tylko 
AŻe"seise, ale wręcz niechętnie 
przyjęła polska emigracja ową histo- 
rię szlachecką w XII księgach wierszem$ która 
ukazała się drukiem w Paryżu w 1834 roku. Po 
wielkich, przepojonych patriotycznym du- 
chem polskości utworach: ,, Dziadach” cz. III 
oraz „„Księgach narodu i pielgrzymstwa pol- 
skiego”, po świeżych ciągle jeszcze w pamięci 
tragicznych wydarzeniach powstania listopa- 
dowego, które pogrążyło kraj w żałobie, ów 
pogodny, sielankowo — baśniowy poemat o ży- 
ciu i obyczajach litewskiej szlachty wzbudził 
głosy krytyki i oburzenia. Ówcześni — zarówno 
mali, jak i wielcy przedstawiciele emigracyjnej 
inteligencji, nie znaleźli w nim nic pozytywne- 
go! Dopatrywano się natomiast wstecznictwa 
ideologicznego, fałszywej i zgubnej dążności 
do cudzoziemszczyzny, niechęci do rozwoju 
umysłowego Polski. „„Autorem poematu — su- 
gerował krytyk W. Jabłonowski — mógłby być 
równie dobrze Francuz, Niemiec czy Anglik, 
polskości tak w nim znikomo”. F. Ropelewski 
natomiast gromił Mickiewicza za dobór pospo- 
litych bohaterów, wywodzących się z kręgu 
drobnej szlachty zaściankowej, której liczne 
wady przyczyniły się wszak do ostatecznego 
upadku Rzeczypospolitej. 

Na szczęście nie brakło — nielicznych co 
prawda — głosów, które w malowniczej historii 
ostatniego zajazdu na Litwie dostrzegły wiele 
niepospolitych wartości. Należał do nich m. 
in. sam Słowacki, który zachwycał się realiz- 
mem „,cudnej epopei” i świeżością jej barw- 
nych opisów. Pod wielkim urokiem tekstu 
pozostawali również Krasiński i Norwid. 
I chociaż ten ostatni wyrażał się z przekąsem 
o ciasnocie umysłowej i przyziemności małe- 
go, staropolskiego światka, uhonorowanego 
poetyckim słowem, chociaż ironizował, że 
„jedyną figurą serio jest — Żyd, reszta to 
awanturniki, safanduły, facecjoniści, gawę- 
dziarze, którzy jedzą, piją, grzyby zbierają 
i czekają aż Francuzi przyjdą zrobić im oj- 
czyznę”, to przecież potrafił oddać mu spra- 
wiedliwość w tym, co weń najdoskonalsze. 
I pomimo tych wszystkich zastrzeżeń uznał 
„„Pana Tadeusza” za szczytowe zjawisko 
w polskiej poezji epickiej. 


Generalnie jednak rzecz biorąc, nie cieszył 
się on tak wielką jak poprzednie utwory poety 
popularnością. Dość powiedzieć, że trzytysię- 
czny nakład rozchodził się nieco opornie, tak, 
że w cztery lata później wydawca zmienił kartę 


KTO 
LEPIEJ, 
KTO 


młodziaży ż dużych I małych zakładów 
pracy. Ełektom podejmowanych zobo 
wiązań są dodatkowa tony węgla I stali, 
większa ilość produktów rynkowych, no 
wa mieszkania I dodatkowa produkcja rol 
na oraż Gzareg inicjatyw społecznych 
Wśród tych zobowiązań są również mol 
dunki harcerzy. 


Jako jedni z pierwszych na apel „Kto 
lepiaj, kto gospodarniaj* odpowiedzieli 
harcorzo z XVI Szezopu Drużyn H8P8 przy 
Zmaadniczej Szkole Górniczej Kopalni 


GOSPODARNIEJ 


wyższą jakość pracy I produkcji, podno 
szenie gospodarności, rozwijania przo 
downictwa w nauce | pracy społecznej 
Nieustannie napływają meldunki od mło 
dych górników, hutników, metalowców, 


„Bobrek” w Bytomiu. Postanowiono roz 
wijać współzawodnictwo w nauco, podją. 
to kilkanaście zobowiązań. M.in. harcarza 
z „Bobrka” zorganizują ogólnoszkolną 
giałdą wynalazków, pomysłów I ulepszeń 


technicznych pod hasłem „ł ty” możesz 
być mistrzem”. Grupa uczniów postano- 
wiła w czynie społecznym w warsztatach 
szkolnych zregenerować 1500 sztuk śrub 
do montowania obudów kopalnianych. 
Również harcerze wykonują tablicę świet- 
Inq o wartości ok. 15.000 złotych dla 
Szkolnego Klubu Sportowego 


Harcorza z I Liceum Ogólnokształcące- 
go w Bytomiu zobowiązali sią przepraco- 
wać 8.000 godzin przy wiosennych po 
rządkach w mieścia, zaś druhny I druho 
wia z Liceum Plastycznego w Katowicach 
rozpoczęli remont harcówki oraz zbiórką 
surowców wiórnych, aby za uzyskane 
w ten sposób pieniądze kupić sprzęt obo- 
zowy. Podobne zobowiązanie podjęli har- 
cerze z Z8Z nr 2 w Katowicach-Piotrowi- 
cach. Bądą oni pracowali przy moderniza- 
cji warsztatów szkolnych i konserwowali 
sprzęt na pobliskim placu zabaw TPD. To 
tylko niektóre z podjętych zobowiązań 


(dak) 


Za sprawą poezji czyli cudem, wkraczamy w krainę szczęśliwości i nadziei. Soplicowo! Oto biurko Telimeny, portrety przodków i stary 
zegar z pozytywką. Tak przypuszczalnie wyglądało wnętrze szlacheckiego dworku 


„PAŃ TADEUSZ” 


czyli nutka żalu 
za wszystkim co ostatnie 


tytułową zalegającym jeszcze półki egzempla- 
rzom i włączył je do zbiorowego wydania dzieł 
Mickiewicza. 


PIERWSZA ZNAJOMOŚĆ... 


... kustosz Zofii Wolskiej — Grodeckiej, 
pracownika Muzeum Literatury w Warszawie 
z „„sielską poemą” zaczęła się, niestety, dosyć 
pechowo. 

— Było to jeszcze w szkole i pamiętam, że 
polonistka poleciła nam przygotować na pa- 
mięć koncert Jankiela. Ja, jako że z nauką nie 
miałam nigdy specjalnych kłopotów, odkłada- 
łam to na ostatni moment i w efekcie zapamię- 
tałam tylko połowę. Oczywiście — jak zawsze 
w takich wypadkach — wyrwano mnie do 
odpowiedzi. No i dostałam dwóję, a co gorsza 
okropnie rozczarowałam moją nauczycielkę. 
Trapiona wyrzutami sumienia sięgnęłam więc 


Oto przedmioty z epoki: od dawna już nie używane nożyce do obcinania knotów u świec, 
misternie przyozdobiony wachlarz — niezbędny element stroju eleganckiej kobiety oraz piękny 
kielich do wina z niewidocznym tutaj napisem ,, Wiwat konstytucja dnia 3 maja!” 


po egzemplarz ponownie i nauczyłam się wre- 
szcie tego nieszczęsnego koncertu. Tak mnie 
to zachwyciło, że później wracałam do tekstu 
wielokrotnie, ucząc się na pamięć dalszych 
partii poematu, ale tym razem już dla własnej 
przyjemności. 

Kiedy więc w roku ubiegłym zastanawialiś- 
my się nad pomysłem kolejnej wystawy, mając 
na uwadze 180 rocznicę narodzin naszego pa- 
trona — Adama Mickiewicza oraz 25-lecie ist- 
nienia muzeum, i w efekcie wybór padł na 
„„Pana Tadeusza”, bez wahania zgodziłam się 
opracować jej scenariusz. I tak oto powstała 
bogata scenograficznie ekspozycja, ukazująca 
fragment przechowywanego troskliwie w pa- 
mięci minionego świata. Pobrzmiewa w nim 
nuta żalu, jak zawsze wtedy, gdy żegnamy 
wszystko to, co ostatnie: woźnego trybunału, 
tego co tak pięknie poloneza wodził, i tego 
który pierwszym był spośród cymbalistów 
wielu... Nie prezentuje ona oczywiście całości 
wiedzy nagromadzonej na ten tamat przez 
naukowców, jak również nie jest ilustracją do 
poematu. Wprowadza natomiast do wnętrza 
szlacheckiego dworku, pokazuje dawne typy 
ludzkie i przedmioty będące wówczas w uży- 
ciu — starą broń, szkło, porcelanę. Poprzez 
wytworzenie odpowiedniego nastroju chcemy 
bowiem działać tak na wyobraźnię widza, aby 
ten — odwołując się do tekstu „„Pana Tadeu- 
sza” — znalazł się jak gdyby w sytuacjach 
i miejscach wyjętych z tamtej rzeczywistości. 
Wydaje mi się, że nasza propozycja jest o wiele 
bardziej interesująca niż martwa ekspozycja 
w gablotach. Pomysł ten został chyba zaakcep- 
towany — wystawa od samego początku cieszy 
się ogromnym powodzeniem. 


RZECZYWIŚCIE ! 
NA OTWARCIU TŁUMY 


Następnego dnia już od samego rana drzwi 
się nie zamykały, a telefon w pokoju kustosz 
Wolskiej dzwonił jak najęty: zgłoszenia na 
zwiedzanie grupowe przyjmuje się już na ko- 


niec kwietnia! W książce pamiątkowej pełno 
uwag, często polemicznych. I nic w tym dziw- 
nego, bo przecież każdy Polak nosi w sercu 
osobisty obraz ,,Pana Tadeusza”. 

— „Nie zamykajcie tej wystawy, niech prze- 
nika do młodych serc i trwa w nich, jak 
w naszych, ze starszego pokolenia”. 


: . . 


- „Może być poetycko, ale można było 
chyba „,„pomóc” zwiedzającym jakąś dokkdną 
informacją”. 

+:. 

- „Wystawa wspaniała, należałoby nią za- 

interesować inne miasta Polski”. 
... 

— „Ten słynny utwór został przedstawiony 
w niezwykle oryginalny i wiele obrazujący 
sposób”. 

+... 

- „Straszne, straszne! Gdyby Mickiewicz 
zobaczył tę wystawę, to zaszłaby konieczność 
reanimacji. Jedyna sala godna uwagi, to sala 
ostatnia”. 

+... 

— „Inaczej to sobie wyobrażałam, ale mimo 

wszystko może być”. 


..+. 


— „Nastrój urzekający. Dziękuję za wzru- 
szenie”. 
... 


W salach ogromna liczba młodzieży. Przy- 
chodzą tutaj całymi klasami, podziwiają ręko- 
pis poematu, stare obrazy i myśliwskie trofea. 
I ci są niejako uprzywilejowani, bo muzeum 
zapewnia im przewodnika, tłumaczącego zasa- 
dę ekspozycji. W gorszej sytuacji są zwiedzają- 
cy indywidualnie, bo tej zasady nie znają. Kto 
potraktuje jej mylący nieco tytuł zbyt dosłow- 
nie, wówczas znajdzie kilka zaledwie przed- 
miotów, pozostających w ścisłym związku z sa- 
mym poematem. Może by więc napisać i po- 
wiesić w widocznym miejscu — a jest takie przy 
wejściu — kilka słów wyjaśnienia. Drobny to 
być może szczegół, ale w efekcie mogący przy- 
nieść wiele pożytku. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. K. Adamowski 


„„Pan Tadeusz” — wystawa w Muzeum Literatury 
im. Adama Mickiewicza. Scenariusz: Zofia Wol- 
ska-Grodecka, oprac. wizualne: Tadeusz i Witold 
Błażejowscy, proj. kostiumów: Ewa Jeglińska, rea- 
lizacja: Pracownie Sztuk Plastycznych. 


Ma 15 lat, jest uczennicą VIII klasy 
szkoły podstawowej. Wysoka, szczu- 
pła, długie, czarne włosy mocno sple- 
cione w warkocze. Niebieskie dżinsy, 
kraciasta koszula — typowy obraz na- 
stolatki. A jednak jest w tej dziewczy- 
nie coś, co dzieli ją od klasy, wzbudza 
niechęć rówieśników. 


Czuję się wśród nich obco 


Męczy mnie ta rozwrzeszczana klasa. Nigdy 
nie byłam z nimi na żadnej wycieczce. Nie udało 
im się wyciągnąć mnie do teatru, na ciekawy 
film, na wspólny wypad za miasto. Nie bawi 
mnie klasowy wieczorek przy świecach, czy spot- 
kanie poetyckie. Oni zachowują się jak dzieci. Nie 
potrafię z dziewczętami rozmawiać o modzie, 
chłopcach... Razi mnie ordynarne zachowanie 
kolegów. Czuję do nich niechęć. Do siebie też. 

Jestem egoistką. Nie potrafię być dobra dla 
Pawełka. Mama płacze i mówi, że dosyć ma 
kłopotów z małym, nie życzy sobie, abym ja 
jeszcze dąsała się. Trudno, mogę robić już te 
wszystkie soczki, przeciery nawet kosztem mate- 
matyki. On musi wyzdrowieć. Gdybym jeszcze 
zmusiła się do polubienia tamtych z klasy. Jes- 
tem dla nich obca. Tylko na chwilę jednoczą nas 
klasówki, a zaraz po dzwonku mogę już spokoj- 
nie wyjść z klasy nawet na nich nie patrząc. 
Chyba i im zaczyna to ciążyć. Mają dosyć. Pew- 
nie, że woleliby, abym należała do nich. Wtedy 
nie czuliby się skrępowani — nie patrzyłabym na 
nich tak pogardliwie. A mnie to bawi! Wiem, że 
chociaż tutaj ktoś się mną interesuje. Mogę się 
na nich odegrać za dom, za swoje życie, za 
wszystko. Zazdroszczę im rodzeństwa, rodziców, 
którym mogą się zwierzyć. Moi nigdy nie mają na 


Ona nie da się lubić 


Aqnioszka jost niedostępna. Od początku za 
częła się izolować od nas. Próbowaliśmy wcią 
gnąć ją w życie klasy, alo ona nie chco, Robi 
wrażonie jakby umyślnie zachowywała sią tak, 
abyśmy joj nio lubili. Zawszo milczy, wytwarza 
wokół siobie przygnębiającą atmosforą. Udaje 
mądrzejszą, lepszą od nas. Czy my jej bronimy 
interesować się poozją, czytać poważno książki? 
Niech pisze te swoje wiorszo. Alo mogłaby kio 


"Agnieszka nie lubi zwierzeń 


Nie wyobrażam sobie Agnioszki aroganckioj, 
hardej, złośliwaj. Znam inną Agnioazką = dziaw* 
czyną romantyczną, dalikatną, wrażliwą, uczu 
ciową., To nieprawda, ona niqdy nia zadziara 
nosa do góry, nie udaja. Conią w niaj szczorość 
I dobroć. Klady ją poznałom, przeżywałam bar 
dzo trudny okros: klopoty rodzinne, przerwa 
w nauco, Nio miałam ślł zaczynać wszystkiego od 
początku. Brakowało mi chąci, a dziąki Agnioszca 


KLASÓWY EKSPONAT 
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ZOZ Z RE O TE TO ZE OC 


dyś przeczytać jeden. Nie, jest nato za dumna, za 
ambitna. Nie ma żadnej koleżanki, nigdy z nikim 
nie próbowała się zaprzyjaźnić. Chce być nieza- 
leżna. Ale dlaczego zachowuje się tak demons- 
tracyjnie? Co jej zrobiliśmy? 

Wszyscy wiedzą, że ma chłopca. Jego się nie 
wstydzi. Do niego na pewno uśmiecha się 
(chłopcy uważają, że jest atrakcyjną dziewczyną). 
Pewnie, że licealista to nie to, co kolega z podsta- 
wówki. Oni mają swoje sprawy, do których po- 
dobno my jeszcze nie dorośliśmy. Agnieszka jest 
oczytana. Łagodnieje, kiedy mówi o książkach, 
kiedy nauczycielce uda się wciągnąć ją do dys- 
kusji o poezji. A na co dzień jest milcząca, posę- 
pna, zacięta w sobie. Harcerstwo ma w nosie, do 
kół zainteresowań nie należy. Znika po ostatnim 
dzwonku nie mówiąc nikomu „cześć”. Przyzwy- 
czailiśmy się do jej obecności. Stała się nieodłą- 
cznym „eksponatem”, bez którego pusto byłoby 
w klasie. 


uwierzyłem w siebie. Uczę sią nadal, w domu 
jakoś się ułożyło. 


Tak, ona jest poważna, może nawet za poważ* 
na na swoje lata. Ale ze mną śmieje się często 
Czasami zamyśli się i wtedy nie słyszy, co do niej 
mówię. Uważam, że ma swoje małe tajemnice 
i nigdy nie nalegam na zwierzenia. Zresztą 
Agnieszka nie lubi zwierzeń. Udało mi się wycią- 
gnąć z niej, że ma chorego brata, którym musi się 
opiekować i dlatego czasami spóźnia się na spot- 
kania. Słyszałem, że w klasie nie czuje się najle- 
piej. Próbowałem z nią o tym porozmawiać, ale 
bezskutecznie. Staram się zrozumieć Agnieszkę. 
To nie znaczy, że chcę ją usprawiedliwić. 


Ma w sobie tyle sprzeczności, że dziwię się jak 
może wytrzymać sama ze sobą. Może ten nie- 
spokojny dom, zapracowani rodzice, chory brat 


- tak bardzo wpływają na dziewczynę? Powta- 


rzam, nie chcę jej bronić,ale nie mogę już patrzeć 


na to wszystko, Rodzico bali sią, aby nie zachoro 
wała tak jak Pawolek. Potem, kiody lokarza 
stwiordziii, że Agnieszca nic już nio grozi, na nią 
spadł obowiązek sprzątania, gotowania, biega 
nia po zakupy, Ma wszystko, co chce, bo ojciac 
nie żałuje pieniądzy. Agnieszka nic nie mówi, ala 
wyczuwam, 20 brak jej ciopła rodzinnago iczasa 
mi bardzo chelałaby porozmawiać z ojcem, przy 
tulić sią do matki 

Wprowadziłam dziawczyną do swojej paczki 
Nia narzucaliśmy jaj żadnogo stylu Mogła robić 
co chciała. Przychodziła, siadała w kącie i naj 
cząściej milczała Denarwowała nas trochą, ale 
nić nia mogliśmy poradzić. W każdej chwili mo 
gła odejść, Została 


Ma swoje zasady 


Agniaszka jest dziewczyną trudną. Jako wy 
chowawca próbowałam nawiązać z nią kontakt 
Nadaremnie. Smuci mnie to, że nio potrafi za 
przyjażnić sią z koleżankami I kolegami z klasy 
Czasami mam wrażenie, ża wstydzi sią ich. Dzika 
Agresywna Prosiłem, aby została po lekcjach 
i spróbowała opowiedzieć o sobie. Zgodziła się 
a potem nie przyszła Wyraźnie mnie unika 


Inteligentna, ładna dziewczyna, jadna znajlep 
szych uczennic w klasie Potrafi myśleć samo- 
dzielnie, dochodzić do własnych wniosków. Nie 
lubi gotowych sformułowań Nie rozumiam dla 
czego tak bardzo nie cierpi klasy 

Przyznaję, nie stara sią być miła Nie dba o to, 
co o niej mówimy. A jednak ma w sobie dużo 
wdzięku, dziewczęcej kokieterii Nie zależy jej na 
tym, czy ktoś ją zrozumie, czy nie Osobiście lubię 
Agnieszkę. Żałuję, że nie udało nam się wciągnąć 
jej w nasze dyskusje, zainteresować naszymi 
problemami. 

I to wszystko! Podsumowania nie będzie 


ANNA ŻYTKA 


to czasu. 


KATARZYNA SZERMAŃSKA 


W GORACH 
SKALISTYCH 


= zp w Parki Naradowym lasher 


me z 


Z niepokojem patrzyliśmy na zegarki. Zbliżała się piąta po południu, a my 
tkwiliśmy na szosie nadaremnie wyczekując jakiegoś samochodu. Mijały nas 
ciężarówki, ale przepisy zabraniają tu kierowcom wozić autostopowiczów, 
więc tylko uśmiechali się przepraszająco i gestami życzyli szczęścia. Przejecha- 
lo kilka „„camperów” — ogromnych turystycznych wehikułów używanych do 
wakacyjnych wędrówek przez całe rodziny. Tych nawet nie zatrzymywaliśmy, 
bo i tak z reguły załadowane są po sam dach. Poza tym — nic. Ładna historia! 
Dotarliśmy wreszcie do tych wymarzonych, tak niecierpliwie wyczekiwanych 
Gór Skalistych, a tu zamiast wspaniałych widoków, ostrych wiraży, szos 
pnących się stromo ku ośnieżonym szczytom - dżdżysto, mglisto i w ogóle 


„niewyraźnie”. I ta pusta szosa...! 


aczynamy rozbijać namiot, gdy wtem 
Z simy jakieś dziwne dźwięki, jakby 

dudnienie traktora, i to mocno już 
zdezelowanego. Zza zakrętu wyłania się 
stary, szkolny autobus, ale przemalowany 
z tradycyjnie żółtego na jaskrawoczerwo- 
ny kolor. Z dachu wystaje blaszany komin, 
gęsty dym ciągnie się kilkanaście metrów 
za tym przedziwnym pojazdem, który wol- 
niutko, pokasłując i trzeszcząc, pokonuje 
lekkie wzniesienie. Autobus powoli zbliża 
się do nas, a my jesteśmy tak zdumieni tym 
niecodziennym widokiem, że zapomina- 
my wybiec na drogę i go zatrzymać. Oka- 
zuje się to jednak niepotrzebne. Kierowca 
staje przy nas, otwiera drzwi i nagle słyszy- 
my: wskakujcie szybko, bo zimno leci do 
środka! Posłusznie ładujemy plecaki i kie- 
dy wszystko jest już rozlokowane, rozglą- 
damy się ciekawie wokoło. „Gospodarze” 
zaczynają znajomość od wręczenia nam 
kubków gorącej kawy i suchych swetrów. 


- Rozgrzejcie się, potem pogadamy. 

Kawa pachnie i smakuje wspaniale. Mło- 
dy mężczyzna w spodniach z żaglowego 
płótna i marynarskiej bluzie z uśmiechem 
jeszcze raz napełnia nasze kubki. Deszcz 
zalewa okna. Młody człowiek podstawia 
miskę w miejsce, gdzie przez dach kapie 
do środka cienką strużką woda. 

— To stary gruchot, ale zobaczycie, że 
jest niezastąpiony. 


Wautobusie mieszka pięć osób. Szefem 
jest siedzący za kierownicą Jim — olbrzy= 
mie, trzydziestoparoletnie chłopisko ze 
zmierzwioną rudą czupryną i bujną, kręco- 
ną brodą. Dwaj dwunasto- i czternastolet- 
ni chłopcy to jego synowie — Mark i Jack. 
Mężczyzna w marynarskim ubraniu to Ed, 
przyjaciel Jima. Wreszcie sześcioletnia re- 
zolutna dziewuszka, która właśnie siada 
przy nas i z wielkim ożywieniem zaczyna 
coś opowiadać — to Yarrow, córka Eda. Od 
niej dowiadujemy się, że Jim i Ed są mary- 
narzami. Wszyscy mieszkają na Queen 
Charlotte Island - Wyspie Królowej Karoli- 
ny na Pacyfiku, w miejscowości o dziwnej 
nazwie Tlall. Jim zdecydował się nareszcie 
na wakacje z synami — postanowił wybrać 
się w długą (trwającą już prawie rok) pod- 
róż po Ameryce. Kupił więc za parę groszy 
stary, przeznaczony na złom szkolny auto- 
bus. Wyremontował. go, wyrzucił rzędy 


siedzeń, w ich miejsce wstawiając swojskie 
okrętowe koje, szafę, stół i „kozę”, wyciąg, 
dziurę w dachu na komin. A potem wsiadł 
na prom i zjechał na ląd. 


— Pierwszy raz w życiu! — woła Jim zza 
kierownicy. 


Przejechali swym wehikułem całe Stany 
Zjednoczone aż do Meksyku, wracali 
przez wschodnie wybrzeże i dalej wzdłuż 
granicy na zachód. W Kalifornii spotkali 
Eda i Yarrow, także na wakacjach. Zabrali 


jechać do nas. Jesienią na naszej w 
jest bardzo pięknie. W Prince Ru 


prom do Tlall. Mielibyście fajną przejażdz 
kę. Patrzę na mapę. Jasper — Prince Ru- 
pen... 685 mil (1096 km). | on to nazywa 
przejażdźką! 

Tymczasem ulewa ustaje i nareszcie coś 
widać. Autostrada biegnie pomi 


ma pasmami ośnieżonych szczytów 
biliśmy się trochę w odległościach i 
dość dokładnej mapy nie potrat 
nazwać, pewne jest tylko, że wjeżdzamy 
coraz wyżej. Gęsty las ustępuje stopniowo 
miejsca drobnym krzewom przypominają- 
cym naszą kosodrzewinę. Mimo mgły 
można wyraźnie dostrzec jęzory lodow- 
ców spływających ze szczytów. Często 
spod masy lodu wypływają strumienie, ni- 
żej przechodzące w rwące potoki. Mijamy 
kilka wodospadów. Szczyty, lodowce, wo- 
dospady noszą dźwięczne, ale i dziwne 
nazwy: Hector, Peyto, Waputik, Mistaya 
Sunwapta, Poboktan. Pochodzą one 
w części od nazwisk ludzi, którzy te tereny 
zdobyli i badali, w części od nazw indian- 


o 


y ich 


11:+» Stary szkolny autobus pomalował na czerwono...” 


ich i od tej pory podróżują razem. Jim jest 
kierowcą, Ed gotuje, a że kucharzem jest 
doskonałym, mieliśmy okazję przekonać 
się wieczorem, kiedy zaserwował nam „ta- 
cos” - meksykańską potrawę przypomina- 
jącą nieco nasze naleśniki, z tym, że za 
nadzienie służy „wszystko, co jest pod 
ręką” - mięso, ser, ogórki, pomidory, 
wszelkie przyprawy. Efekt — wspaniały! 

Okazało się, że do Jasper pojedziemy 
razem, tam jednak musimy się rozstać. Oni 
skręcają na zachód — wracają na swoją 
wyspę. My musimy jechać na wschód. 
Przed nami jeszcze prawie cztery tysiące 
mil. 

— Szkoda — mówi Jim — moglibyście po- 


skich, np. Sunwapta, to tyle co „burzliwa 
rzeka”, Poboktan — „sowa”, a Mistaya — 
„niedźwiedź grizzly”. 

Jim zjeżdża na pobocze i gasi silnik. 

- Kozice! - mówi wskazując jeden ze 
szczytów nad nami. Długo muszę się przy- 
glądać, wreszcie wysoko, tuż pod linią 
śniegu, widzę kilka białych punkcików. Jak 
on je dojrzał? Nawet przez teleobiektyw 
ledwo można odróżnić ich ksztalty. 

__ Ed zagania nas do autobusu. Okazuje się 
jednak, że i tak nie dojedziemy do Jasper 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Jacek Żakowski 
i „National Geographic” 


adąc do nich nie trzeba pytać o drogę. Ażurowe wieże 

widoczne są z daleka, nocą rozświetla je blask lamp. 

Wiertnicy = legenda o bajońskich zarobkach, codzienna 
prawda — twarda mąska robota. Nie lubią opowiadać o trudach 
swojego zawodu, o niebezpieczeństwach, które w każdej chwili 
qrożą im na pomoście wiertniczym. Dla nich to zwykłe, codzien- 
no sprawy. Ale gdy tylko trafisz na jedną z licznych na Suwalsz- 
czyźnia wież wiertniczych, zaraz na początku zaprowadzą cię do 
magazynu, byś zobaczył rudą. Bogatą, ciężką od żelaza. 


Siągają po skarby dziąki nowoczesnej technice. Jużnie siedzą 
dwa, trzy lata na jednym otworze. Diamentowa końcówka świ- 
dra (koszt jednej przeszło 1200 dolarów) szybciej przebija się 


nawet przez najtwardsze warstwy skał 


Nio tak dawno czytaliśmy na łamach „Świata Młodych” o pra- 
cy brygady wiertników. Dziś ten sam ternat, ale tak jak go zoba- 


czył 


MAREK SZYMAŃSKI 


DZIŚ, W PROGRAMIE IV PR, 


O GODZ. 10.00 


W lutowej Radiodełcie zostało podane 


treści 


ia Słońca wierzchołek 


ema Kszęzyca styka się z pow 
emi. Podczas zaćmienia Księżyca nato- 


chnią 


miast średnóca stożka cienia Ziemi w odle 
głości równej odległości Księżyca jest 2,5 
ary większa od średnicy Księżyca. Przy 
jmując średnicę Ziemi równą 12 700 km 
i zakładając, że Słońce jest bardzo daleko 
nałeży obkczyć średnicę Księżyca 


Rozwiązanie zacznymy od rysunku 1 
pamiętając, że odległość Ziemia - Słońce 
jest znacznie większa od odległości Ziemia 

Księżyc. a ta z kolei jest wiele większa od 


wykonać dobry rysunek). Zauważmy teraz 

co wynika z treści zadania i z rysunku - że 
cień Księżyca na drodze Księżyc - Ziemia Znamy cięciwę 
zwęża się do punktu czyli o całą średnicę 
Księżyca. O ile w takim razie zwęża sięcień 
Księżyc? W przy- 
bliżeniu o tyłe samo, a więco jedną średni- 
cę Księżyca (rys. 2). Oznacza to. że średni- 


Ziemi na drodze Ziemia 


rozmiarów Ziemi i Księżyca, (Irudno tu 


ca Ziemi jest równa średnicy cienia Ziemi 
w odległości Księżyca (2,5 średnicy księży równy... Policzcie sami 
ca) plus wielkość, o jaką cień Ziemi zmalał 
przy Księżycu (1 średnica Księżyca). Z do 
I «ednica Ziemi jest 
równa 1,5 średnicy Księżyca czyli średnica 
księżyca jest 1,5 raz mniejsza niż średnica 
Ziemi. Po podstawieniu danych otrzymu 
jemy wielkość średnicy Księżyca wynoszą 
cą około 1 600 km. A jego odległość? Jeśli 
już znamy średnicę wystarczy wiedzieć, że 
tarcza Księżyca zajmoje na niebie 0,5 sto 
pnia. Jest to mały kąt, więc dlugość jego 
luku i cięciwy są prawie równe (rys. 5 
wynoszącą 1600 km 

w przybliżeniu taki sam będzie luk. A jeśli 
połowie stopnia odpowiada luk 3600 km to 
360 stopniom odpowiada obwód 1360 razy 
3600 km równy 11016000 km I jest to dłu 
gość orbity Księżyca wokół Ziemi. Promień 


dawania wynika 


na się obyć! 


orbity czyli odległość Ziemia 


Nasze rozwiązanie nie jest zbyt dokład 
ne, zawiera przybliżenia, bez których trud 


Odleqłość Księżyca od Ziemi zmienia się 
| tarcza jego zajmuje na niebie czasem 
więcej (około M minuty kątowe), czasem 
mniej (około 29 minut kątowych) więc 
pierwsza Informacja w zadaniu jest nie 
dokładna, ponieważ może się zdarzyć, że 
średnica cienia Księżyca przesuwającego delty 
się po powierzchni Ziemi wynosi kilkaset 
kilometrów, lub też wierzchołek stożka 
cienia jest nad powierzchnią Ziemi. Widzi 
my wtedy tarczą Księżyca na (le tarczy 
Słońca | zaćmienie nazywamy obrączko 
wym. To usprawiedliwia nasze przybliże 
nia, a więc przyjęcie równoległości pro 


mieni słonecznych na rysunku oraz to, zę 
za podstawy stożków cienia przyjęliśmy 
średnice Ziemi I Księżyca, Wynik jest tylka 
dobrym oszacowaniem. Dobrym, qdyż 
z dokładniejszych pomiarów wynika, że 
średnica Księżyca jest równa 1 474 km 
Autotem pomysłu określenia rozmiarów 
Księżyca I jego odległości od Ziemi w taki 
sposób byl grecki astronom Arystar hz5a 
mos (ok. 320 - 250 pne), jeden z prekurso 
tów teorii heliocentrycznej 

A oto treść zadania z marcowej Radio 


księżyc jest 


W |akieh krajach możliwe jest zaobser 
wowanie odbitej w studni (czyli będącej 
w zenicie) najjaśniejszej gwiazdy nieba 
$yriuszał Jego deklinacja 16719, przy 
czym mimus oznacza, że gwiazda leży na 
południe od równika Odpowiedź prosimy 
zilustrować rysunkiem. (jd) 
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PRZYRODNICZA (17) 


ierścienie pośrednie lub mieszki wprowadza 
się między aparat i jego obiektyw. W efekcie 
można wykonywać zdjęcia z bliskich odle- 
głości lub nawet makrofotografie (obiekty na 
kliszy mające wielkość naturalną lub nieco wię- 
kszą). Przewaga nad soczewkami nasadkowymi 
dotyczy jakości obrazu 
Gdy do aparatu, którego standardowy obiek- 
tyw ma ogniskową 50 mm (aparaty małoobraz- 
kowe) zastosujemy np. zestaw pierścieni o tej 
długości, otrzymamy na błonie odwzorowanie 
ib 
Zalety i wady pierścieni. W zestawie jest ich 
kilka, a więc ich długość można ustawiać tylko 
skokowo. Ten mankament wyrównujemy nasta- 
wiając ostrość dodatkowo obiektywem. W apa- 
ratach z mieszkiem można płynnie regulować 
powiększenie obrazu, ale, niestety, unierucha- 
mia on system automatycznej przysłony. Są to 
sprawy, z którymi można sobie na ogół poradzić, 
choć pojawiają się dodatkowe problemy. Wzras- 
ta czas naświetlania. Przy użyciu pełnego zesta- 
wu pierścieni przysłonę należy zwykle powię- 
kszyć dwukrotnie lub nawet więcej. 
Czasem jednak wbrew tym ogólnym zasadom 
czas trzeba... skrócić. Nastąpi to wówczas, gdy 


PIERŚCIENIE 
POŚREDNIE 


np. zamiast zdjęcia łąki zrobicie zbliżenie samego 
kwiatu rumianku o białych płatkach wypełniają- 
cych cały kadr. 

W trakcie wykonywania zdjęć sami dostrzeże- 
cie drugi problem — bardzo małą głębię ostrości 
(niekiedy do kilku zaledwie milimetrów). Trzeba 
wówczas tak ustawić się do obiektu, aby znalazł 
się on w jednej płaszczyźnie lub wykorzystać to 
zjawisko do wydobycia szczegółów na rozmy- 
tym tle. 

Przystąpcie do prób. I nie bójcie się, gdy nagle 
w wizjerze zobaczycie wielkie ruszające się szczę- 
ki jakiegoś owada. Oddzieleni jesteście od niego 
długim zestawem pierścieni pośrednich, a on 
sam tak naprawdę jest bardzo malutki. 


Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


P.S. W odcinku 15 pt. MAKROFOTOGRAFIA 
chodziło oczywiście o aparat mieszkowy — a nie 
mieszkaniowy! 


ierowca nawet nie 
Kc, kiedy to się 

stało. Gdy pod Łomżą 
chciał sprawdzić jakłoś zno- 
si podróż, okazało się, że 
skrzynia ładunkowa jest 
pusta. Kilka dni później 
z Augustowa nadeszła wia- 
domość, że koło miasta po- 
jawił się łoś, który wcale nie 


boi się ludzi, stara się zbli- 
żyć do nich jakby oczekując 
pomocy. To była właśnie 
„zguba”. Łoś po skoku z ja- 
dącego samochodu miał 
nadweręłone nogi. Cała 
noc minęła, zanim udało się 
go doprowadzić do najbliż- 
szej leśniczówki. Po wyle- 
czeniu znów wyruszył 
w drogę do ZOO, ale tym 
razem już w towarzystwie 
swoich opiekunów. 
Państwo Czerkawscy 
z Płociczna koło Suwałk 
chętnie opowiadają o swo- 
ich łosiach. Nazbierało się 
co niemiara tych historii, 
wzruszających i niezwyk- 
łych. Łosie, a raczej łosiowe 
sierotki — opuszczone po 
śmierci matki, zagubione 
w suwalskich lasach już od 
1971 roku znajdują w ich 
leśniczówce _ schronienie 
i opiekę. Wyleczone, odcho- 
wane przez człowieka, tra- 
fiają do ogrodów zoologicz- 
nych w kraju i zagranicą. 
(kp) 


Fot. Kajetan Adamowski 


tym roku wydawało się, że zimy nie będzie. 

Jeszcze w styczniu zwierzęta z Kampino- 

skiego Parku Narodowego radziły sobie 
same: kuropatwom i bażantom wystarczały nasiona 
chwastów, sarny i zające pożywiały się oziminą, 
dziki mogły do woli buchtować w ściółce... Mrozy 
i śniegi dopiero w lutym dały się we znaki zwierzy- 
nie. Zaraz też w 150 paśnikach oraz w dodatkowych 
miejscach zwierzęta znalazły siano i nasiona owsa. 
120 pracowników i 200 dzieci troszczyło się o to, by 
mieszkańcom kniei nie zabrakło pożywienia. 

Na dokarmianie wyruszyliśmy saniami z gajo- 
wym, panem Władysławem Pichielem. 40 lat prze- 
pracował w lasach, z tego 16 w Puszczy Kampino- 
skiej. W swoim obwodzie Cichowąż zna każde 
drzewko. 

—_ Ludziom się wydaje, że nie zauważę, jak wy- 
tną suchego chojaczka, a ja tylko żałuję, że nie 
złapałem sprawcy za rękę — mówi pan Władysław. 


Na skraju lasu pierwszy przystanek. Nasz prze- 
wodnik pod jałowcem stawia snopek siana dla zaję- 
cy. Potem ubija śnieg i wysypuje owies. To dlatego, 
że lubią tu zaglądać bażanty z pobliskich łąk sierako- 
wskich. 

W głębi boru paśnikz magazynem siana na strysz- 
ku pod strzechą. Głębokie ślady, które doń prowa- 
dzą, świadczą o tym, że posilał się tutaj łoś. To raczej 
nietypowy stołownik: o tej porze roku zajada zwykle 
młode pędy sosen. Widocznie przechodził w pobliżu 
i znęcił go zapach siana. W sianie leżącym na ziemi 
pod dachem paśnika widać owalne zagłębienie. 
Przenocował tutaj dzik; ale mu było ciepło! 

W czasie naszej wizyty w paśniku siwek Zygmunt 
wypoczął i w dalszą drogę ruszył z kopyta! 

— Czy dzwonek sań nie przepłoszy zwierzyny? — 
pytam. 

— Nie, zwierzęta znają ten dźwięk, widywałem 
nawet zasłuchane sarenki. Bardziej boją się samo- 
chodu. 

Po obu stronach drogi zwały rozrytego śniegu, 
rozkopany mech. Buchtowały w nim dziki szukając 
larw i poczwarek owadzich. Póki padał śnieg, całe 
dnie przesypiały w legowiskach. 


ZE TZZSZOBI IE 


Dyrekcja KPN troszczy się nie tylko o zwierzęta. 
Mijamy ławki i wiaty dla turystów. Niektóre noszą 
ślady niszczycielskiej działalności. To nie zwierzęta 
je tak urządziły... 

— Przy szlakach ustawiliśmy 24 wielkie mapy 
Puszczy Kampinoskiej. 4 już kompletnie zdewasto- 
wane, a przecież każda kosztowała 1000 zł — narzeka 
mój rozmówca. 


Na razie żadnych sensacji. Pan Władysław uzupeł- 
nia zapasy siana w kolejnych paśnikach, wykłada 
bryły soli. Koło ostatniego paśnika, już w pobliżu 
Dziekanowa Leśnego, wznosi się nietypowa, wyso- 
ka, drewniana budowla. Stąd kiedyś naukowcy z In- 
stytutu Ekologii prowadzili obserwacje dzików. 


— To stara historia. Znalazłem nieżywą lochę, 
która osierociła ośmioro małych. Warchlaczki pou- 
ciekały na mój widok, ale ekolodzy je schwytali 
i otoczyli opieką. Przed wypuszczeniem na wolność 
dzikom założono kolczyki. Zwierzęta wracały po- 
tem do Instytutu. Tutaj dostawały karmę w korytku 
otoczonym z trzech stron ściankami z desek. Kiedy 
warchlak trącał nosem korytko, spadały automaty- 
cznie wrota zamykające mu drogę odwrotu. Dzięki 
temu można było zważyć uwięzionego dzika. 


W powrotnej drodze żałujemy, że nie zobaczyliś- 
my czworonożnych stołowników. Niestety, zwierzę- 
ta mają się na baczności. Odwiedzają paśniki dopie- 
ro o zmierzchu. Tylko duży głód może zmienić ich 
zwyczaje, 


— Była taka sroga zima w Karkonoszach w A 
Jelenie szły za mną do paśnika trop w trop, pei 
drodze zbierały źdźbła, które upadły na śnieg. 
W czasie posiłku pozwalały się obserwować z odle- 
głości 20 metrów. Ale muflony mimo nękającego je 
głodu nie przezwyciężyły lęku. Nie podchodziły 
nawet do paśnika, dla nich musiałem zatykać wiąz- 
ki spr na pa świerczków. Tegorocznej zi- 
my z tamtą nie możn: ń 
Władysław. e zera 0 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Marek Szymański 
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przed nocą. Pozostało jeszcze 70 mil, 
a nasz staruszek autobus wyc ląga = góra 40 
na godzinę. Wszyscy są zgodni, że nie 
warto jechać po ciemku, aż tak nam się nie 
spieszy. Zaczynamy rozglądać się za miej- 
scem na nocleg. Strzałka wskazuje cam- 
ping zjeżdżamy z szosy. Szybko przygoto- 
wujemy kolację. Potem jeszcze krótka po- 
gawędka - Jim i Ed opowiadają nam o swo- 
ich rejsach, wypytują o naszą podróż, 
o Polskę. Wkrótce jednak zmęczenie zaga- 
nia nas do śpiworów. 


Rano - niespodzianka. Na autobusie 
i wokól niego warstwa śniegu! Ładnie byś- 
my wyglądali, gdyby przyszło nam noco- 
wać w naszym namiociku. Temperatura 
kilka stopni poniżej zera. Tablice informu- 
ją, że wybraliśmy na nocleg ni mniej, ni 
więcej tylko okolice Columbia lcefield, 
słynnego, największego w Górach Skalis- 
tych pola lodowego pokrywającego ok. 
120 mil kwadratowych. Nic więc dziwnego, 
że silnik nie chciał zapalić, choć to prze- 
cież sierpień. 


Wkrótce zaczyna się prawdziwa zamieć 
śnieżna. Jim stara się dostrzec cokolwiek 
przez zaśnieżoną szybę. Nagle przed nami 
zator na drodze, kilka aut tarasuje prze- 
jazd. Wypadek? Nie, to muflony zeszły na 
szosę, spacerują sobie między samocho- 
dami. Wydawało mi się dotąd, że to jedno 
z najpłochliwszych zwierząt, tak przynajm- 
niej uważa się w Polsce. Góry Skaliste 
rządzą się widać innymi prawami. 


Na moment zatrzymujemy się przy wo- 
dospadzie Athabasca. Jest rzeczywiście 
wspaniały, spieniona zielona woda wyżło- 
biła w skałach piękny przełom. Zostalibyś- 
my tam dłużej, ale ziąb przegania nas do 
przytulnego wnętrza autobusu. Z podzi- 
wem patrzę na małą Yarrow biegającą boso 
po zamarzniętej ziemi. Przynosi. mi mały 
biały kwiatek. 

- Patrz, to yarrow, on się nazywa tak 
samo jak ja. Weź go sobie na pamiątkę. 

Takie kwiaty rosną i w Polsce, ale jak na 
złość nie mogą sobie przypomnieć ich 
nazwy. Po powrocie sprawdzam w słowni- 
ku - i natychmiast wyrzucam ich polskie 
brzmienie z pamięci. Bo czy można małą, 
śliczną dziewczynkę nazywać „Krwaw- 
nik”, i do tego — pospolity? 

Tuż przed Jasper rozstajemy się z naszy- 
mi przyjaciółmi. Mała Yarrow macha nam 
przez szybę. Jim wychyla się: 

- Może jednak pojedziecie z nami? 

Niestety, nie możemy. Czerwony auto- 
bus prychając znika nam z oczu. 


KATARZYNA SZERMAŃSKA 


Baxter ociągając się usiadł. Zastanawiał się nad tym, co tu 
zaszło. Twarz miał bladą jak płótno, oczy rozbiegane. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Pękła ostatnio chyba przy- 
słowiowa „bania” zmalowidła- 
mi przedstawiającymi Rzepin- 
kę i mnie, bo oto pan listonosz 
wysypał na moje biurko stertę 
znakomitych portretów. Jest 
tego tyle, że postanowiliśmy 
otworzyć dziś: 


WIOSENNY 
SALON 
MALARSKI 


A oto autorzy malowideł: 1) 
Ewa Łazowska (ten portret po- 
doba mi się najbardziej) 2) Da- 
rek Bukowiecki (na tym portre- 
cie mam różową buzię!) 3) Ela 
Dzienisiewicz (obraz przedsta- 
wia sielankę rodzinną) 4) Ma- 
ciej Kalinowski 5) Krysia Ku- 
czek (to jest chyba rodeo na 
byczku Fernando) 6) Bożenka 
Kołodziejczyk. 


Do zobaczenia 
Wasz RZEP 


3 
* 
- Możesz spokojnie powiesić strzelbę na sęku! Ja mam nosa, tu nie ma żadnych jeleni! 


POMOC % 
PRZYJACIOŁOM 


Wiosna za pasem | już 
wkrótce nasza zimowa po- 
moc przyjaciołom nie bę- 
dzie potrzebna. Bądziemy 
jednak nadal pomagać baz- 
domnym, skrzywdzonym, 
chorym czworonogom. Dla 
chątnych na pewno znaj- 
dzie sią pola do działania! 


Wpisują dziś na moją lis- 
4 Sekcji „P-P” Rzepklubu 
sporą gromadką Przyjaciół, 
którzy zimą opiekowali się 
ptactwem 


Oto nazwiska: 


Maciej Porawski 

Plotrek Grondziowski 

Dorota Fijałkowska 

Ewa Pałka 

Janusz Komorek 

Jacek Krzyśków 

„Magda” (z Białegos 
toku) 

Iwona Smyczyńska 

Jola Siatkowska 

Beata Krysta 

Ola Nowak 

Małgosia Kruleska 


Ze szczególną przyjem- 
nością przyjmuję do klubu 
drużynę harcerską przy 
Szkole Podstawowej w Ku- 
rzeszynie!l 


Wpisuję także na listę se- 
kcji „P-P'" Jadzię Gorcik, 
która walczyła o życie wró- 
bla okaleczonego przez 
chuligana. 


Zamyka dzisiejszą listę 
autorka pięknego portretu 
Rzepinki (poniżej) — Kasia 
Czarnecka. 


al. 


wypuszczeni na wolność. Wszelkiego rodzaju broń wojsko i lud- 
ność cywilna złoży przed budynkiem generała Hulla. W zamian 


— Jest tu nas więcej, kapitanie — wyjaśnił Kos. — W zakamar- 
kach Detroit wojownicy Tecumseha czekają tylko na sygnał. 
Jeden wystrzał i rozpocznie się taniec. Rozumiecie? Nie radzę 
chwytać się jakichkolwiek nieodpowiednich kroków. 


W atmosferze pełnej nerwowego napięcia płynęły minuty. Czas 
dłużył się niemiłosiernie. Wreszcie pod fortem rozległ się dźwięk 
trąbki. Wpuszczono angielskich posłów: Brentona, Lavela, Czar- 
nego Jastrzębia, Wanetę i Niskuk. Przyprowadzeni przez porucz- 
nika Furgiena, weszli do pokoju Hulla. Z uznaniem, radością 
i dumą patrzyli na bohaterów niezwykłego przedsięwzięcia — 
Tecumseha i Kosa. Wódz Szawenzów dłużej zatrzymał.wzrok na 
obliczu Wodnej Ptaszyny. Była ubrana jak wojownik. Z trudem 
można było poznać, że to dziewczyna. 

Gubernator Detroit ponuro spoglądał w twarze angielsko-in- 
diańskich posłów. Baxter także nie kwapił się do zwykłej uprzej- 
mości. 

— Siadajcie, panowie — z uśmiechem odezwał się Kos i wskazał 
na krzesła. j 

Posłowie usiedli. Hull nie podejmował pertraktacji. Nieprzy- 
jemną ciszę przerwał Tecumseh: 23034 

— Miczi-malsa zejdą z ogniowych stanowisk na palisadzie 
zostawiając tam strzelby — zaczął stawiać warunki. — Magazyny 
i ich zawartość stają się własnością indiańsko-kanadyjskich 
wojsk. Wszyscy trzymani w warowni jeńcy natychmiast zostaną 


Tecumseh, wódz zjednoczonych plemion i Izaak Brock, generał 
angielskiej armii, daruje życie mieszkańcom Detroit. Oficerowie, 
żołnierze i ich rodziny jako jeńcy zostaną odstawieni do Malden. 
Kobiety i dzieci rodzin cywilnych są wolne. Innych warunków 
kapitulacji dla Miczi-malsa nie ma. Hugh! 

Hull spuścił głowę. Baxterowi ze wściekłości drżały ręce. 


— Generał Miczi-malsa przywoła tu porucznika Diksona —zwró- 
cił się Szawanez do Hulla. — On jeden będzie walczył z Tecumse- 
hem o swoje życie. 

— Nie ma go w Detroit — wyręczył gubernatora Baxter. 

— A gdzie? 

— Przed oblężeniem opuścił miasto. 

— Dokąd podążył? 

Nie odpowiedzieli. 

— Trzymacie tu indiańskich jeńców? — spytał Ryszard. 

— Nie — z nienawiścią odrzekł Baxter. 

— Kłamiesz! — krzyknął Tecumseh. — Dikson przyprowadził 
tutaj Czarną Strzałę, wodza Seneków, jego córkę i wojowników. 
Jeśli stanie się im coś złego, zemsta dosięgnie dzieci i squawy 
oficerów generała Hulla. Hugh! — groźnie zawołał Szawanez. * 


— Niech was wszyscy diabli! — zaklął Baxter nerwowo szarpiąc 
guziki munduru. 


Minęło jeszcze pół godziny pełnej niepewności, nim otwarto 
bramy, a żołnierze poczęli opuszczać swoje stanowiska. Na teren 


miasta weszły regularne jednostki angielskiej armii i szybko 
zaczęły obsadzać warownię. GE: ge 

Do rezydencji Hulla wszedł w otoczeniu oficerów gubernator 
Izaak Brock. Wspaniałomyślnie zwrócił się do pokonanego do- 
wódcy Detroit:  - ; jicdyi. 

— Zostawiam panu prawo posiadania w niewoli szabli - powie- 
dział uprzejmie. — Byliśmy przed chwilą wrogami. Obecnie może- 
my zostać przyjaciółmi. 

Hull podniósł się z krzesła. Zgaszonym wzrokiem patrzył na 
czysto wygoloną twarz Anglika. W milczeniu podał mu dłoń. 

— Dziękuję - bąknął. a Pr NA 

— Za chwilę podpiszemy akt kapitulacji Detroit — ciągnął Brock. 
— Poruczniku Brenton, przygotujcie co trzeba — zwrócił się do 
oficera. Następnie wyciągnął ramiona do Tecumseha: — To było 
wspaniałe! — zawołał i objął po przyjacielsku Szaweneza. — Bez 
jednego strzału największa twierdza Unii w naszych rękachl 
Takiego czynu mógł tylko dokonać sagamore. wa 

Brock zdjął z siebie gubernatorską szarię i założył przez głowę 
na ramię Skaczącej Pumy. Srebrzysta wstęga na ukos przecięła 
pierś Indianina. 

— Niech ten symbol świadczy, że jesteś, Tecumsehu, godny 
stanowiska gubernatora indiańskiego państwa, związanego so- 
juszem z Królestwem Wielkiej Brytanii. » 

Z powagą zwróciły się oczy zgromadzonych na dumne, opro- 
mienione radością zwycięstwa, oblicze Pumy Gotowej do Skoku. 


Cdn. 
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COS ZAKOŁYSAŁO... 


Rys. Ewa Przyjemska 


W.K. Wij 


eszli do pokoju zamykając drzwi. 
W — Tecumseh składa panu wizytę. 
Generał podniósł się z łóżka i patrzył na przybyłych. 
W jego oczach zapłonął nagle blask zdumienia i gniewu. 

— To wy, Kos? — rzucił z niedowierzaniem. 

- Yes, generale. A to Tecumseh, sachem zjednoczonych ple- 
mion ludzi. Generał nie rozumiał, jakim cudem znaleźli się w jego 
rezydencji. 

— Którędy wyście tu... — zaczął nie kończąc, bo głos uwiązł mu 
w krtani. Czoło pokrył kroplisty pot. 

— Za chwilę świt, sir - powiedział Ryszard. — Wywieście białą 
flagę i przygotujcie załogę do złożenia broni. 

— Nie..., nie mogę... 

— Szkoda niewinnych dzieci i kobiet. W forcie są już Indianie, 
a Anglicy za parę minut uderzą. Otwarcie bramy przez czerwono- 
skórych to kwestia chwili. Chyba rozumiecie... 


Qddech generała stał się świszczący. Chwycił się za głowę. 
Podszedł do okna. Rzeczywiście zaczynało świtać. 


— To zdrada! Zdrada! — zawołał z oburzeniem. 

— Niech wódz Miczi-malsa wywiesi białą chorągiew — głos 
Szawaneza zabrzmiał zimno, nakazująco. —- Nie mamy czasu 
czekać. 

Pistolet sachema celował w pierś gubernatora. Hull załamał 
z rozpaczy ręce i ciężko opadł na krzesło. Szeroko rozwartymi 
oczyma patrzył na intruzów. Nie mógł zrozumieć zaistniałej 
sytuacji. 


(LOŁOW! HODOWCY ZMNIEJSZALI JUŻ 
KONIE DO ROZMIARÓW , KTÓRE 
SPOWODOWAŁY , ŻE ZAWODY HiPPICZNE 
STAŁY SIĘ, DLA MRÓWEK JEDNĄ Z 
NAJWIEKSZYCH ATRAKCJI 
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PAMIĘTAJ BĄDŹ 
POSŁUŚZNY, 


A POTEM RUSZYŁ PRZED SIEBIE 
CO 5IŁ W KOPYTACH... 


JEDYNA W xowxugsie 

AMAZONKA BRAŁA m 
PIERWSZA PRZESZKODĘ 

ALE BRYKUSŚ NIE 5ŁUCHAŁ ŁODZI 


I SKAKĄŁ WYSOKO PONAD 
HSZYSTKIMI PRZESZKODAMI 


I 3MŻ PO CHWILI: 


ADRES REDAKCJI ul. Mokoto 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
ADAE5 ODDZIAŁU: ul. 3 Maja 
1, 40-096 Katowice (tel. 599 
230, talox 0315327] 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWAATKI I SOBOTY 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastęp 
cą rad. nacz.), Jerzy Dąbrowski 
Anna Grzybowiecka, Mana Ja 
worska (sekretarz redakcji) 
Ewa Kłosiawicz, Jerzy Kowal 
kowski, JERZY MAJKA (radak 
tor naczelny), Wiesława Mro 
czek-Kamińska, Kazimierz Pa- 
sek, Krzysztof Potrzebnicki, Ry 
szard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka, 
Marzena Wierzcholska (zastąp 
ca red. nacz.) 


TELEFONY 

Red. naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności 

z Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 


Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca 


WYDAWCA RSW „Praca-Koąfta 
Ruch” Młodzieżówa Agencja Wydammi 
cza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa BA 
Telefony: Dyrektor 28-08-73, Dział Wy 
dawniczy 29-35-52 Prenumerata trzyo- 
wa. miesęczna 19.50 zł, kwartaśna 58.50 
x, półroczna 117 zł. roczna 234 zł Od 
instytucji | szkół z miast wojewódzkich 
i gmin prenumeratę pi 
miejscowe oddziały siegatury RSW 

Prasa- Książka Ruch" w termurse do 25 
listopada na rok następny. Od instytucji. 
szkół, w miejscowościach, gdzie me ma 
oddziałów i delegatur RSW „Prasa-Książ: 
ka-Ruch" oraz od wszystkich prenumera 
torów indywidualnych prenumeratę 
przyjmują wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo:telekomunikacyjne oraz fsto- 
nosze w terminie do 10 dnia mwesiąca 
poprzedzającego okres prenumeraty 


Prenumeratę ze zleceniem wysyfki za 
granicę, ktora jesz o 50% droższa od pre- 
numeraty krajowej. przejmuje RSW _Pra- 
sa-Książka-Ruch”. Centrala Koiportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa. konto PKO nr 1531-71 
w terminach dla prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 


Opracowanie graficzne 
Mieczysław Teodorczyk 
Redakcja techniczna 
Małgorzata Kula 


DRUK: Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego”, Warszawa 


. 


A oro 


| LODZIA ZNALAZŁA SIĘ WYSOKO, | [| NASZ 


PONAD ZIEMIĄ 


Poza drzwiami rozległy się czyjeś szybkie kroki. Ktoś nadcho- 
dził. 

— Jedno nierozważne słowo, sir, i strzelam — ostrzegł Ryszard. 
— Nie mamy nic do stracenia. Pamiętajcie! 

W drzwiach pojawił się młody oficer Stanley Furgien. Nie 
zauważył Szawaneza, bo zakryły go drzwi. Trochę był zdziwiony 
obecnością obcego mężczyzny w niezbyt estetycznym ubraniu. 
Kos z pistoletem stał za plecami gubernatora. Zetknął się już 
kiedyś z Furgienem. Dlatego też serce zabiło mu żywiej. Pozna go 
czy nie? 


| POCZTOWY 


Zdumiony oficer wyprężył się i wyszedł. Jego żołnierskie buty 
stukały po podłodze. 


— Well — powiedział Kos. — Rozsądek zwyciężył. Tak będzie 
lepiej, sir. 

Czekali w napięciu. Nad rezydencją gubernatora pojawił się 
wreszcie płat białej materii. Żołnierze zaskoczeni niespodziewaną 
decyzją dowódcy klęli. Inni odetchnęli z ulgą. Porywczy i nieustę- 
pliwy kapitan Andrew Baxter nie wytrzymał. Wpadł jak burza do 
gubernatora. Już w drzwiach krzyczał: 


— Panie generale — meldował wyprężony — Anglicy przygoto- 
wują się do szturmu. Wytaczają działa. Piechota zajmuje wyjścio- 
we stanowiska. 

Hull chustką obtarł mokrą twarz. Widział na sobie drgające 
czujnymi ognikami spojrzenie Tecumseha, na łopatce czuł dotyk 


— Jest gorzej niż sądzisz. Wywieś białą flagę. 

— Białą flagę?... Panie generale... 

— Zrób, co kazałem. Wyślijcie posłów do nieprzyjaciela. To 
rozkaz! 
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— Co pan robi, generale! Twierdzy nie można oddać... 

— Słusznie, kapitanie — głos Ryszarda był chłodny. — Ręce do 
góry! 

Baxter zawahał się. Jego dłoń sięgnęła po rękojeść rewolweru, 
gdy uczuł twardy ucisk metalu i usłyszał za sobą oddech człowie- 
ka, powoli podniósł ręce. Tecumseh rozbroił go. 


— Proszę, pan kapitan usiądzie obok gubernatora — polecił Kos. 
— Poczekamy na posłów. A 


Dokończenie na str. 7 


